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Dokąd iść?
Teatr miejski im. Słowackiego:

We środę 11 czerwca: „Rzeczywistość" B. 
(Gorczyńskiego.
‘ We czwartek 12 czerwca: „Odyss w gości­
nie" M. S żuki e wiązu.

, W piątek 13 czerwca: „Krąg interesów" J. 
Benaventa.

Teatr miejski powszechny:
We środę 11. czerwca Teatr zamknięty.
We czwartek 12. czerwca: Po raz pierwszy 

.Córka pani Angot*  Opera komiczna w 3-ch 
aktach Lecoq’a.

W piątek 13. czerwca: «Górka pani An­
gol*.

Dziś po raz ostatni w „UCIESZE?

PRACOWNICY MORZA
wspaniały francuski film BRACI PATHE.a iGgBDwi&<gż<>=«°4-------♦---------

We czwartek dnia 12. czerwca
Nowa premiera „UCIECHY”

nieporównany film społeczny w 6 częściach

' <‘'<1

KRAKÓW
Grodzka 32/Ui

(godz. urzędowe: 11 — 12 i 4—B).
Trzymiesięczny kurs przygotowawczo-repe- 
tytoryjny do matury gimnazyalnoj, realnej*  
I gimnaz.-realnej otwarty został L czerwca 1919. 
Dla P. T. Wojskowych kilka miejsc zarezerwowano. 
Spocyalny kurs samlnaryalny otwarty zosta­
nie 15. czerwca b. r. Liczba uczestników ograni-j 
czona. W razie odpowiedniej ilości zgłoszeń otwo-i 
rżymy osobny kurs przygot. do egzaminu do 
kl. VII (komplet kl. V i VI). Retlektantów prosimy ! 
o najszybsze zgłoszenia. — Prospekty bezpłatnie.!

„NATURA"

Świadectwa szkolne z orłem polskim dla 
szkól ludowych, wydziałowych, średnich, se-i 
minaryum nauczycielskich i t. p., orły pol­

skie dekoracyjne posiada na składzie 
Zakład litograficzny |

■ Inż. W. KRZEPOWSKI ł
KRAKÓW, Dębniki. — Telefon 11 4.

........ - -------------- ------------------------------------ -

BtZ WINY...
poruszający jedne z największych bolączek naszych, mianowicie przenikającą 
Wszystkie warstwy obłudę. — Dwoje ludzi z najlepszymi zamiarami użytecznej
pracy społecznej, schodzi na manowce skutkiem zasadzek, jakie napotykają 
na drodze życia. Nie są gorsi od innych, przeciwnie może nawet lepsi, a boha­
terka staje się ofiarą prokuratora, który ją potem oskarża.

Film ten przez zabiegi konkurencyi dwukrotnie usuwany z ekranów Warszawy, 
został ostatecznie dozwolony przez Ministerstwo Sztuki i Kultury. Granym był 
w stolicy z ogromnem powodzeniem w kilku kinoteatrach przez szereg tygodni.

Skład papieru I ealanferyi mchai słomiany 
Kraków, Sławkowska 24 
-= (Dom XX. Emerytów). = 

Bilety wizytowo. — Zawiadomienia ślubne. — Nakładem firmy: Pocztówki
z podobizną gen. Hallera.

Pocztówki artystyczne. — Papiery listowe. — Albumy i ramki 
na fotografie. — Pamiętniki. — Lustra. — Szachy.

czego, które na swym sztandarze wypisało 
hasło praworządności, ładu i swobody, stron-' 
nićtwa na wskroś demokratycznego.

Wobec haniebnych ekscesów ulicznych,' 
będących dziełem rozwydrzonego tłumu, kie-1 
row*anego  przez pospolitych bandytów', oraz 
przez żydowsko-niemieckich agitatorów boi-: 
szewizmu „Dziennik Polski" zajmował zaw­
sze stanowisko bezwzględnie potępiające, 
wzywał i wzywa władze do użycia najener- 
giczniejszych środków, celem stłumienia bez-' 
zeceństw, które nie tylko demoralizują i 
dezorganizują nas wewnętrznie, lecz wyrzą­
dzają uam niezmierne szkody zagranicą, do­
starczając żydowskim wrogom naszej pań­
stwowości i narodu pożądanego materyału- 
do oskarżeń.

Kalumniatoarzy żydowscy będą mieli spo­
sobność udowodnienia swych oszczerstw 
przed sądem, do którego skierujemy skargę 
o zbrodnię oszczerstwa.

Trzeba raz oszczerców i prowokatorów po­
stawić pod pręgierzem, aby zasłużoną karę 
ponieśli.

Prowokatorzy
__ Kraków, 11 czerwca.

fxy) „Krakowskie stowarzyszenie kup­
ców", które jest organizacyą wyłącznie ży­
dowską, ogłosiło i rozrzuciło po Krakowie 
odezwę drukowaną „Do rządu państwowe­
go w Warszawie". W piśmie tern żydowscy 
kupcy skarżą się na pobłażliwość władz, któ­
re nie umiały trinitocznia zapobiedz plądro­
waniu sklepów przez zbrodniczy tłum i w 
tejfco pobłażliwości widzą pierwsze źródło 

ukścesów.
. Żydowscy kupcy odkryli jednak jeszcze 
drugie źródło ekscesów i rabunków.

„Drugim źródłem zła", czytamy w wspo­
mnianej odezwie, „to nie przebierająca w śro­
dkach i fałszach agitacya antysemickich or­
ganów w Krakowie z „Kuryerem Ilustrowa­
nym" i „Dziennikiem Polskim" na czele. W 
^ałej Polsce wie ze strony antysemickiej ro- 
T^ta prasowa, ale nigdzie, nawet w przybli- 
^niu, nie wyśtępuje ona w tak strasznie 
l^Hlburzający sposób, jak w pismach powy- 

wymienionych. Władze nie czynią nic, 
aby tej robocie położyć kres".

Ten atak „neutralnych11 kupców krakow­
skich dokonany za pomocą ulotnego świst­
ka, jest typowym przykładem metody, żydo­
wskiej w stosunku do Polaków, przykładem 
kampanii oszczerczej i prowokatorskiej, któ­
ry wywołuje największe oburzenie. Żydzi 
wszędzie stosują tę metodę. Działacze, repre­
zentujący nowo odkryty „naród" der Ostju- 
den występują z takiemi samemi oskarże­
niami w Paryżu, Londynie, Nowym Jorku, 
szkalując społeczeństwo polskie, oczerniając 
prasę polską, obwiniając je o pogromowe ten- 
dencye i pogromową propagandę.

Trzeba raz pociągnąć oszczerców do odpo­
wiedzialności, przygwoździć prowokacyę, na­
piętnować kłamstwo. Nie możemy pociągnąć 
przed kratki sądowe pp. Israelów Cohenów 
i gromady śemito-boches‘ów zagranicznych. 
— ale skorzystamy ze sposobności, aby „Kra 
kowskie stowarzyszenie kupców“ poprosić o 
dowody pogromowej propagandy „Dzienni- 

. ka Polskiego".
Dziennik nasz jest organem stronnictwa 

par excellence państwowego i państwo-twór-

O zalecie Spiszą 
ii Orawy.

... , Zakopane, 10 czerwca.
W niedzielę, dnia wczorajszego, odbył się 

tu kilkutysięczny wiec w ogrodzie „Sokoła", 
zwołany przez miejscowy Komitet obrony 
kresów, południowych.

Po wyborze prezydyum. w skład którego 
weszli: poseł Wojciech Roj Szczepanów, ja­
ko przewodniczący, profesor Dedio, jako se­
kretarz i szereg wybitnych obywateli miej­
scowych, jako ławnicy — zabrał głos dr 
Diehl, proponując i uzasadniając następują- 

rezolucyę.
Obywatele i obywatelki, zebrami na 

wiecu w Zakopanem, wzywają Rząd, 
aby ze względu na niebezpieczeństwo 
najazdu bolszewików węgierskich, gro­
żące od tymczasowej granicy południo­

wej Rzeczypospolitej — spowodował 
jak najrychlejsze zajęcie Śląska Cie- 
zyńskiego, Spiszą i Orawy przez wojsko 
polskie celem ochrony państwa naszego, 
i Eui-opy zachodniej przed zalewem, a-’ 
narchii;

wzywają również Rząd, aby podczas 
układów z Czechami w Krakowie i na

eą

F. KopaczyliSfel I Sta Fabryka dla sztuki kościelne! 
n i poleca ornaty> kapy, baldachiny, figury, feretrony, 

A Puszki, kielichy, monstraneve, lichtarze, Dająki.



•c‘r. 8. „UZIETTNIK POLSKI’1 .

konferencyi paryskiej pilnował sprawy 
przyłączenia Spiszą i Orawy do Polski 
na równi z sprawą Śląska Cieszyńskie­
go, i Czaczy. .

- Za przyjęciem rezolucyi przemawiali pp. 
Kozłowski. Curuś, Stan,owaka, z których 
lierwszy zdał najpierw sprawę z przyjęcia 
ielegacyi obywatelstwa miejscowego u ge­
nerała Hallera, bawiącego właśnie w Zako­
panem. Słowa znakomitego wodza, słowa o- 
tuchy i dobrej rady przyjmowali zebrani 
gromkimi okrzykami: „Niech żyje!11
- Przed końcem wiecu przybyli pod budy­
nek „Sokoła11 dwaj oficerowie amerykań­
scy, przydzieleni do armii Hallera, kapitano 
■-vie: Schutz i Chambers, witani serdecznie 
oklaskami i okrzykami na cześć Ameryki, 
iWilsona' i koalicyi. Jeden z nich1, kapitan 
Chambers przemówił po polsku; podzięko­
wał za objawy życzliwości i zapewnił o po­
parciu sprawy naprawy granic południo­
wych Polski w myśl uchwalonej jednogło­
śnie rezolucyi u swoich przełożonych w Pa­
ryżu.

‘ Odśpiewaniem „Roty11 Konopnickiej i 
Pieśni Legionów’ zakończył się wiec, w któ­
rym wzięły udział przedstawiciele wszyst­
kich warstw z przewagą ludności góralskiej.

Sprawa chłosty dla 
złośliwych zbrodniarzy. 
Otrzymujemy następujące pismo: # 
Korzystając z otwartego świeżo w ..Dzien­

niku polskim’1 działu dyskusyjnego „Dla 
wolnej Polski11, pragnę poruszyć jedną z naj­
ważniejszych i najpilniejszych spraw tj. spra­
wę zaprowadzenia i utrzymania ładu i spo­
koju wewnętrznego oraz bezpieczeństwa pra­
wnego w państwie.

Wojna i stan powojenny spowodowały roz- 
pasanie najniższych instynktów ludzkich 
zwłaszcza u ludzi nieoświeconych, u niedo­
rostków i młodzieży pozbawionej opieki i 
nauki.

Zbyteczne byłoby opisywać te orgie roz­
maitego zwyrodnienia ludzkiego-, bo je opi­
sują codziennie kroniki dziennikarskie i czy­
tamy je z wstrętem i przerażeniem zwłaszcza 
że prawie widoczne jest ich wzmaganie się. 

1 Państwo Polskie mające przed sobą do za­
łatwienia sprawy niesłychanej wagi, jak o-

TAK TO BYWA...
STARAPANNA.

Poskąpiło nam niebo maja, lecz za to 
czerwiec jest tak uroczy, jakby chciał nam 
wynagrodzić wszystkie smutne i zimne dni 
przeszłe. ,

1 te wieczory ozłocone dziwnie sentymen­
talnym księżycem, który łagodnie śle na 
ziemię srebrno-złote blaski, mają w sobie 
jakiś czar, jakąś potęgę, co burzy krew w 
żyłach,.wznieca niepokoje w sercu, budzi 
tęsknotę i ożywia dotąd zamglone marzenia 
senne, o szczęściu, o miłości, o uściskach i 
pocałunkach szalonych, jak młodość, z któ­
rej się poczynają jak ta noc, w której się 
rodzą.

W taki wieczór, rozmarzony i sam sia­
dłem na ustronnej ławce na tych nieśmier­
telnych krakowskich plantach, gdzie każda 
wiosna rodzi tysiąc miłości i każda jesień 
tysiąc miłości grzebie.

Po chwili na tej samej ławce siadły dwie 
kobiety. Jedna wytworna, piękna, bogata 
temi wszystkiemi urokami, które daje mło­
dość, gibka linia, maleńka cudna noga, usta 
do pocałunków stworzone, twarz Madonny 
z zielonkawymi oczami szatana, w koronie 
przepysznego złota włosów’, wymykających 
się z pod wielkiego czarnego skrzydła kape­
lusza, druga zwiędła, zasuszona, żółta w 
cudacznym kapelusiku, w pończochach o- 
padających z łydek, lichej sukience, prze­
wracająca białkami niebrzydkich nawet 
oczu i wzdychająca, typowa stara panna, 
choć, zapewne, nie miała więcej jak dwa­
dzieścia pięć lat. 

bronę i wywalczenie granic, uchwalenie Kon- 
stytucyi, jednolitego ustawodawstwa praw­
nego, administracyjnego, skarbowego, orga- 
nizacyę szkolnictwa itd., itd. loży mnóstwo 
energii na utrzymanie wewnętrznego ładu i 
bezpieczeństwa prawnego ze slcutekiem nie­
stety — nie zupełnym.

Przepełnione są kryminały, których utrzy­
manie pochłania kolosalne sumy, chociaż a- 
prowizacya ich jest niewystarczająca i nie­
słychanie trudna, przeciążone są sądy i or­
gany bezpieczeństwa publicznego a zło nie 
zmniejsza się, lecz prawie widocznie zwięk­
sza, — a to dla tego, że więzienia ani nie 
odstraszają zwyrodniałych lub zepsutych je­
dnostek, ani ich nie poprawiają; przybytku 
zaś złoczyńcom wszelkiego gatunku dostar­
czają przeważnie wyrostki wiejskie i miej­
skie.

Trudno zrozumieć, dlaczego zdrowa ratio 
legis prawa karnego miałaby upatrywać o- 
siągnięcie celu kary tj. poprawę sprawcy i 
odstraszenie oraz zadośćuczynienie społe­

czeństwu ze wyrządzone bezprawie, jedynie 
w kryminale, a nie miałaby go widzieć w 
starym i wypróbowanym systemie chłosty 
cielesnej, która doskonale odstrasza i dosko­
nale poprawia, jeżeli w ogóle co da się po­
prawić.

Trudno też zrozumieć dlaczego filozofia 
prawa karnego, która zgadza się na fizyczne 
targnięcie się na osobę przestępcy przez zam­
knięcie go w więzieniu a nawet ua pozbawie­
nie go życia, wzdrygnę by się miała z jakichś 
względów niby humanitarnych przed użyciem 
chłosty cielesnej, którą zresztą stosują tak 
kulturalne państwa jak Anglia i Dania.

Nawet zanim utworzy się rzecz tak dawno 
upragniona i pilna jak większość Sejmowa i 
zanim wyłoni się z niej tak dawno upragnio­
ny przez wszystkich jednolity Rząd silnej rę­
ki, możnaby i należałoby pokazać już zaraz 
teraz tę silną ojcowską rękę Państwa, zapro­
wadzając dla zwyrodniałych i zepsutych prze 
stępców karę chłosty, któraby niewątpliwie 
miała skutek odstraszający, poprawczy lep­
szy — niż dzisiejsze kryminały a zaoszczę­
dziłaby niezasobnemu Skarbowi Państwa co 
rok znaczne miliony marek, koron czy zło­
tych.

Zdaje się, że nad ułożeniem jednolitego 
kodeksu karnego dla eałego Państwa polskie­
go jeszcze się nie pracuje, w każdym razie

Tworzyły zajmujący kontrast i przyglą­
dałem się im ciekawie, słuchając jedno­
cześnie ich rozmowy.

— Bo pani nie umie, panno Julio—mówiła 
blondynka — przykuć do siebie mężczyzny. 
Kobieta z takiemi warunkami — szydziła z 
niej w oczy — z tą ciemną cerą i niebieskie- 
mi oczyma, z tą interesującą linią ciała — 
mówiła patrząc z ukosa na jej kanciaste ra­
miona i biedne, nieistniejące piersi — ma 
wszystkie warunki, aby kochać i być ko­
chaną.

— Ach, pani wie, że ja szukam mężczy­
zny, któryby mnie zdobył swą miłością, jej 
potęgą, któryby przypadł mi do kolan i że­
brał mego uczucia...

Spojrzałem na jej kolana, wystające z 
pod sukni i zimno mi się zrobiło.

— ...Mężczyzny, z którym dusza moja 
stworzyłaby tę dziwną harmonię, którą prze 
czuwam i do której wzdycham nocami.

Mówiąc to, tak strasznie wywracała ocza­
mi, poruszała nozdrzami i krygowała się ca­
ła, że i pies, któryby przebiegał obok wy­
padkiem, podwinąłby’ ogon ze strachu i u- 
ciekł.

— A właśnie — mówiła blondynka — 
którą te najwidoczniej bawiło. — Tęskni 
pani, a kiedy ktoś zainteresuje się panią, 
chce się zbliżyć, co nieraz zaobserwowałam, 
bo pani wszędzie wywołuje silne wrażenie, 
to pani się zamyka, sztywnieje, zamiast za­
chęcić go i ułatwić początek.

— Ach, tak, bo jestem dumna. Mnie trze­
ba zdobyć; żeby mnie mieć, on musiałby 
cierpieć, płakać, zabiegać. Powinien zrozu­
mieć moją duszę.

Pomyślałem, że takiego waryata trudno 
by było znąleść i słuchałem dalej z zainte- 

nie poWinnaby filozofów prawa karnego z 
przyszłych kodyfikatorów przestraszać hoj 
welka o wprowadzeniu kary chłosty cieles 
snej dla niektórych przestępców do pewnegc' 
oznaczonego wieku, za pewne złośliwe i nie­
bezpieczne czyny karygodne.

Możnaby dla tych spraw ustanowić tyrn- 
ezasowo poprawcze Trybunały policyjno-są- 
dowe, które przy ostatecznem skodyfikowa- 
niu prawa karnego — mogłyby ze zmianą lub' 
bez zmiany pozostać.

Wniosek odnośny nagły postawił już da­
wno w’ Sejmie Ks. Okoń, ale nic o nim nie 
słychać.

Czyżby i dla tej sprawy potrzeba wieców 
publicznych i wywarcia nacisku opinii pu-, 
blicznej?

Sądzę, że w tym wypadku bez tego powin- 
noby się obejść, — bo smutne doświadczenie, 
życia codziennego, zdrowy rozsądek i dąże­
nie społeczeństwa do samoobrony domaga 
się tej małej a naglącej reformy, — z którą 
wprost niebezpiecznie jest zwlekać.

Jeden z doświadczonych sędziów’.

Uczczenie Iwaszkiewicza.
Lwów’, 10 czerwca»

Generał Iwaszkiewicz objął na froncie 
lwowskim komendę w chwili dla Lwowa na­
der krytycznej, a jednak swą energią i ta­
lentem wojskowym zdołał obronić miasto od 
barbarzyństwa hajdamaków. Tern się tłuma­
czy fakt, że Lwowianie ubóstwiają tego wo­
dza i osnuwają jego postać, mnóstwem le-j 
gend. Kiedy. Iwaszkiewicz przejeżdża ulica­
mi miasta, wszystkie głowy chylą się przed 
nim jako przed swym zbawcą. Tak było, 
także w’ czasie niedzielnej uroczystości.' 
którą na jego cześć urządzono na cytadeli. 
O godz. 10 odbyła się msza połowa, w czasie 
której śpiewał chór żeński i grała kapela 
wojskowa. Nieprzeliczone były tłumy publi­
czności, niewątpliwie ponad 100 tysięcy o- 
sub; dziatwy nieprzejrzane szeregi. Po mszy 
przemawiali: prezydent Lwowa Neuman, 
prezes Komitetu obrony narodowej Tadeusz 
Cieński i komendant Straży obywatelskiej 
Dr Czołowski, wszyscy mówcy oddali hołd 
zasługom generała i w słowach nader ser- 
d»cznyeh wyrażali mu miłość i cześć nie 
tylko mieszkańców Lwowa, ale i całej wscho 
dniej Galicyi. Odpowiedź generała była krót 

refowaniem.
— Otóż to, postępuje pani zupełnie źle. 

Jakże ten nieborak ma zgłębić pani duszę, 
jeśli nie ma do niej dostępu'? Skąd ma wie­
dzieć, że ta dusza jest duszą poetki, że kry- 
je w sobie, niewyczerpane skarby senty-j 
mentu...

Istotnie, pomyślałem, sentymentu to mo­
żnaby tu znaleść na wagę i to takiego, że 
i Rachela, ta z „Wesela11, by się go nie po-' 
wstydziła.

— Widzi pani — przekonywała blondyn­
ka — pani się przytem zaniedbuje. Przecież' 
takie piękne włosy czesać należy starannie, 
a puder i ołówek też Są potężną bronią ko­
biety. Trochę kokieteryi w postępowaniu*  
nieco perfum, jakiś piękny rąbek bielizny.^ 
to -wszystko ma swoje znaczenie.

Tamta łypnęła oczami podniosła je do> 
księżyca i weschnęła:

— Mnie, się nie, chce. Mnie oni nie rozu-< 
mieją. Zresztą, to wszystko zależy od prze­
znaczenia. Jeśli ma powstać miłość, to za­
puka da serca i otworzy je. A wtedy „on1! 
przyjdzie.

Wstały, z ławki i odeszły. Patrzyłom za 
niemi, myśląc, że zapewne długo będzie cze­
kać owa sentymentalna stara panna, z „du­
szą poetki11, zanim „on11 przyjdzie i padnie 
do jej chudych kolan, tuląc do nich głowę i 
raniąc sobie skronie. Zanim przyjdzie ten, co 
z jej bezkrwistych wązkiph warg zapragnie 
spijać nektar skondensowanych tęsknot i 
tonąć twarzą w falach tych włosów, które 
mogłyby być piękne, gdyby ich dotknęła 
zręczna ręka fryzyerki.

I zrobiło mi się jej bardzo żal...
Jotes.
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ka: „Urodziłem się i wychowałem zdała od 
DJczyzny, ale ją miłuje nadewszystko; d/<z 
kolski chce żyć i umierać. Niech żyje Pol­
aka! Niech'żyje Naczelny Wódz! Niech żyje 
Lwów!14 W darze złożono mu honorową sza­
ble z końca XVIII wieku. Potem odbyła się 
przed generałem defilada dzieci i organiza­
cji obywatelskich. Mieliśmy -wszyscy łzy w 
czach, kiedy te dzieci obsypywały wodza 

kwiatami i z radością w oczach i z uczuciem 
najżywszej wdzięczności wpatrywały się w 
tę postać, zatrzymując się przed generałem 
' wznosząc okrzyki na jego cześ(. Generał 
odpowiadał im: „Niech żyją dzieci bohater­
skiego Lwowa!14 Usypano górę kwiatów, w 
której stał Iwaszkiewicz. Wzruszający był 
n-oment, kiedy jeden z chłopców, któremu 
tuatka dała pewno na świadanie kronikę 
Hileba, zatrzymał się przed generałem i dał 
mu ją w ofierze. Generł rozpłakał się. Defila 
dzie młodzieży nie było końca: trwała blisko 
- godziny. Z powrotem rnusiał automobil 
generała jechać nader powoli, gdyż towa­
rzyszyły mu tłumy publiczności i dzieci. En- 
nizyazm ludności nie miał granic.

■ Godnie Lwów uczcił Iwaszkiewicza. 
Lwów umie być wdzięczny, umie kochać 
tych, którzy Ojczyźnie wiernie służą. Lwo­

Wywiad z gen.
(Telefonem od

Lwów 11 czerwca. (Teł. wł.) Korespon­
dent „Dziennika Polskiego14 był wczoraj 
Przyjęty przez generała Iwaszkiewicza i pro 
sil o parę informacj i dla naszego pisma.

Na pytanie, jak się obecnie przedstawia 
sjtuacya w Galicyi wschodniej i kwestya 
walk z Ukraińcami, oświadczył g&n. Iwasz­
kiewicz, że obecnie trudno powiedzieć, gdzie 
się kończy armia ukraińska a gdzie zaczyna 
armia bolszewicka, gdyż Ukraińcy istotnie 
przechodzą na stronę-bolszewików.

W każdym razie — powiedział generał-— 
prawie cała Galicja wschodnia jest w na­
szych rękach. Wojska polskie są zaopatrzo­
ne świetnie w-e wszelki materyał wojenny i 
panuje wśród nich jaknajlepszy duch.

O bohaterstwie wojsk polskich wyraził się 
generał, że widział przykłady wielkiego bo­
haterstwa podczas wojny rosyjsko-japoń­
skiej oraz w wojnie rosyjsko niemieckiej, a 
jednakże żołnierz polski w obecnej wojnie 
przeszedł wszystkie znane mu czyny boha­
terstwa i dokonał wielkich czynów na tylu 
Polach walk.

Armia bolszewicka — mówił dalej gene­
rał — z którą wojsko polskie mogłoby mieć 
sfyczność, jest liczna i doskonale «organizo­
wana. Jednakże sprawa granic wschodnich 
Pie pow inna budzić obaw właśnie z powodu 
bohaterstwa żołnierza polskiego. Wojska 
mamy pod dostatkiem i mieć go będziemy w 
dalszym ciągu.

Gen. Iwaszkiewicz podniósł z naciskiem 
stanowisko prasy polskiej podczas całej 
■"alki z Ukraińcami i wyraził jej swe uzna- 
^ie. Pr^a — powiedział generał — ponie-

Przeciw oszczerstwom „Naprzodu".
nie dzięki interwencji tak patroli wojsko­
wych, z ramienia dowództwa Armii wysyła­
nych jak i osobistemu wpływowi Gen. Ha­
llera. rozruchy zlikwidowano, wiele winnych 
cywilnych osób aresztowano i postawiono 
pod sąd.

Artykuł wstępny „Naprzodu44 uważa się 
za tendencyjnie, a bezpodstawnie zwrócony 
przeciwko wojsku gen. Hallera, aby je znie­
sławić.

Czyn tego rodzaju kwalifikuje się jako 
nieobywatelski, prowokujący ludność prze­
ciw wojsku.

Redakcya „Naprzodu-4 winna niesłuszne 
i ubliżające honorowi armii zarzuty sprosto­

^y^ział prasowy Dowództwa armii Gen. 
dilera (II-gie Biuro) z powodu zamieszzenia 
" «Naprzodzie11 (Nr. 130 z S bm.) wstępnego 
aUykułu p. t. „Pogrom w Krakowie11 oświad- 
''za co następuje:

Śledztwo i treść protokołów wojskowych 
godnie stwierdzają, że podczas dwudnio- 

’/’ch zamieszek w Krakowie w żadnym wy- 
ud i U ż°la’erze ar«”łi gen. Hallera nie brali 

2*ału. Niedostaeczne siły polieyi krakow- 
ini. zmusłiy sfery wojskowe do przejęcia 
nijC^a.tywy zaprowadzenia spokoju, ładu w 
nr(?Sc*e * złagodzenia tłumów, wyszukując 

lokatorskich sprawców zajścia..
ciągu zajścia uwidoczniło się. że jedy- 

wianie czują głęboki żal do tych wszystkich, 
którzy mieli i mają władze w swem ręku, 
a pozwolili całej Galicyi wschodniej dręczyć 
się przez pół roku — dla swych mylnych i 
kapryśnych teoryi politycznych, którym 
rzeczywistość zadała kłam. Po pięciu latach 
po raz pierwszy byłem we Lwowie. Zmienił 
sic: wynędzniał, ale naprawdę, dziwnie wy- 
szlachetniał. Charakter miasta jest wyłącz­
nie polski, nie słyszy się innej mowy tylko 
polską. A jak bardzo wre tam życie społecz­
ne i praca w mnóstwie organizacyi narodo­
wych! We Lwowie naprawdę czują po pol­
sku, myślą po polsku t żyją tylko dla Polski. 
Lwów jest niewątpliwie z ducha pierwszem 
miastem polskiem, ani stary apatyczny Kra 
ków, ani bawiąca się i zażydzona Warsza­
wa nie czynią tak głębokiego wrażenia. Je­
dna uwaga pod adresem Rządu i P. Delega­
ta: Lwów nie ma co jeść. Wprawdzie nie gi­
nie już z głodu, ale to za mało. Lwowianie 
to bohaterzy, których Rząd winien otoczyć 
najczulszą opieką. Po tylu miesiącach mę­
czeństwa należy się i Lwowowi i całej Ga­
licyi wschodniej pierwsze w Polsce miejsce 
pod każdym względem: cześć bezgraniczna 
za wytrwanie i pożywienie obfite dla wy­
niszczonego męką ciała. Prof. 1IZ. S.

Iwaszkiewiczem.
naszego korę sp.).

kąd przyczyniła się do zwycięstwa, gdyż 
była bodźcem w utrzymaniu zapału, gasiła 
wszelkie zapędy -wrogów do budzenia niepo 
kojów na tyłach .i wewnątrz krajji, dodawa­
ła otuchy znużonym mieszkańcom Lwowa i 
w sposób właściwy a zgodny z prawdą 
przedstawiała stan operacyi wojskowych.

Można powiedzieć — zauważył generał— 
że dziennikarz polski stał się również żoł­
nierzem, który karnie spełniał swój obowią­
zek w najcięższych okolicznościach. Wiem 
w jak trudnych warunkach pracuje prasa 
nasza, a zwłaszcza galicyjska, tembardziej 
podkreślam znaczenie tej pracy.

Na uwagę korespondenta, że Lwów od 
pierwszej chwili, gdy padło nazwisko gene­
rała jako tego wodza, który ma objąć ope­
ra cye pod Lwowem, żywił do niego najpeł­
niejsze zaufanie, a dziś zżył się z nim i ze­
spolił jak najściślej, odpowiedział generał, 
że przywiązał się silnie do Lwowa, który o- 
kazał mu tyle zaufania i który złożył mu 
tyle dow-odów swej serdeczności. Ostatnie 
żywiołowe przyjęcie, jakie mu w mieście 
zgotowano, wzruszyło go do głębi. Do mia­
sta powziął gympatyę od pierwszej chwili, 
gdy zaczęło ono bronić się własnemi siłami 
i broniło się tak bohatersko. Gdy miał obej­
mować prowadzenie odsieczy, chciał zape­
wnić dla miasta sukces nie dorywczy, lecz 
trwały. Dlatego chciał najpierw zgromadzić 
większe siły, aby ich działalność wydała 
nie lokalne owoce, lecz poważniejsze korzy­
ści. Że czyny oręża polskiego przyniosły 
takie wyniki, zasługa to waleczności polskie 
go żołnierza.

wać lub odwołać.
Słowa: „Należy jednak stwierdzić, że w 

rabunkach'i gwałtach brali także udział żoł­
nierze Hallerczycy11 — dalej — „Stwierdza 
to sam generał Haller w swym rozkazie są 
kłamstwem i oszczerstwem-

Słowa wypowiedziane w dawnym rożka- 
zie: „Doszły do mych uszu skargi ze strony 
ludności żydowskiej, że żołnierze polscy od­
noszą się do niej w sposób nieodpowiadający 
męstwu i honorowi żołnierza polskiego11... nie 
stwierdzają jeszcze faktu, a użycie nie na 
czasie dawnego rozkazu generała Hallera, 
wydanego do żołnierzy jeszcze dnia 17-go 
maja br. za Nr. L. E. 906/CAB. i zastosowa­
nie go do wczorajszych wypadków, jest co 
najmniej prowokacyą i wyzyskaniem go na 
niekorzyść armii właśnie w chwili odbywa­
jących się rokowań pokojowych.

Oświadczenie powyższe składa Wydział 
Prasowy Dow. Armii Gen. Hallera w celu 
opublikowania go we wszystkich dzienni­
kach polskich.

Wiceprez. Zoll nagradza 
hajdamaków.

Lwów, 11 czerwca. (Tel. wł). Kilka tutej­
szych dzienników doniosło, że lwrowska Ra­
da szkolna postanowiła, iż za cały czas ui- 
wazyi ukraińskiej mają być wypłacone po­
bory nauczycielom Galicyi wschodniej i to 
zarówno Polakom jak i Ukraińcom. Jeżeli 
się zważy, że nauczyciele ukraińscy podczas 
inwazyi byli płatni od samozwańczych władz 
to zarządzenie powyższe musi wywołać zdzi­
wienie, w.ten sposób bowiem nauczyciele 
ukraińscy otrzymają podwójną płacę. Ukra­
ińcy podczas inwazyi katowali nauczycieli 
polskich, a obecnie władze polskie przyzna­
ją nauczycielom ukraińskim płacę, którą 

chyba można uważać za gratyfikacyę za 
czyny ukraińskie. Dzienniki zapytują co zna­
czy takie zarządzenie, mogące tylko rozgo­
ryczyć ludność polską.

Z LWOWSKIEGO TEATRU.
Lwów, 11 czerwca. (Tel. wł). Jak się do­

wiaduje wasz’ korespondent, dyr Michał Ta­
rasiewicz przybędzie w najbliższych dniach 
do Lwowa, celem przejęcia agend od ustę­
pującego dyrektora teatru Żelazowskiego. 
Teatr będzie od 1 lipca zamknięty na mie­
siąc, celem przeprowadzenia adaptacji, po- 
czem rozpocznie się sezon.

Dramaturgiem teatru zamianowany został 
poeta Stanisław Maykowski, a łącznikiem z 
prasą dla udzielania informacji, opracowy­
wania komunikatów itd., Ignacy Nikorowicz. 
Kwestya sekretarza teatru jest jeszcze o- 
twarta.

WYSTAWA POLSKIEJ GOLGOTY.
Lwów, 11 czerwca. (Tel. wł). Otwarto tu 

w obecności gen. Iwaszkiewicza pierwszą w 
tym rodzaju wyst. mającą w obrazie i rzeźbie 
przedstawić męczeństwo oraz bohaterstwo 
luduości polskiej pbdezas inwazyi ukraiń­
skiej. Wystawa ma zapoczątkować większą 
taką ekspozycję. W projekcie jest przewie­
zienie jej potem do Krakowa, Lublina i do 
Warszawy.

Stan wyjątkowy w Wielkopolsce.
Warszawa. (PAT). Na skutek rozporządze­

nia min. spraw wewnętrznych Wojciechow­
skiego zamknięto ruch osobowy i towarowy 
w kierunku Niemiec przez stacje Szczakowa, 
Oświęcim i Dziedzice.

Poznań, 12 .czerwca. (FAT). W myśl usta­
wy o stanie wyjątkowym obowiązują nastę­
pujące ograniczenia:

1) Wszelkiego rodzaju rozmowy telefoni­
czne i telegraficzne poza obrębem zajętych' 

handlowy agencyjno-komisowy 
••ZAWISZA" Kraków, Szewska Ł, 21,1. p. 

Wysyłki uskutecznia się szybko. — Ceny ściśle konkurencyjne.

Poleca: Wapno budowlane, nawozowe, cement „Portland, 
gips sztukatorski, cegły, dachówkę karpiówkę i falcowanę, 
żelazo budowlane, blachę cynkową, gwoździe, łopaty, grabiej 
okucia do drzwi j okien, wszelkie artykuły żelazne, papę do 
krycia dachów, oleje i smary do masz., tar do smar, dachów.

Oferty I próbki na żądanie. 451
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przez Polaków terenów z dniem dzisiejszym 
są niedozwolone.

2) Rozmowy telefonicne w obrębie zaję­
tych przez Polaków terenów są dla publicz­
ności również niedozwolone. Prawo do roz­
mów telefonicznych przysługuje tylko pol­
skim urzędom wojskowym i cywilnym. — 
Przedsiębiorstwa bardzo ważne dla wojsko­
wości, korzystać mogą z prawa używania te­
lefonu tylko za zwezwmleniem dowództwa 
głównego.

3) Telegramy treści prywatnej, bardzo pil­
nej i doniosłej, tudzież handlowe w obrębie 
zajętych przez Polaków terenów dozwolone 
są wyłącznie pod kontrolą. Telegramów tre­

Lublin, 7 czerwca.
Pisma moskiewskie zamieszczają wiado­

mości nadchodzące z wołyńskiego komitetu 
rewolucyjnego o likwidacyi petlurowskiej 
imprezy.

Petlurowcy sami zaaresztowali i wydali 
bolszewickim wojskom cały sztab, znajdują 
cy się w Równie. Wszystkie pułki, znajdu­

Rokowania z Ukraińcami zaczęte!
Lwów, 10 czerwca. 

Referat Prasowy D. W. P. donosi: 
Do pertraktacyi z ukr, delegacyą dla za­

wieszenia broni upoważniony jest z ramienia 
Nacz. Dowództwa gen. Rodziewicz. Roko­
wania rozpoczęły się 7 bm. W skład dele-

Pogromy żydów na u kramie.
(PAT). Radio stacyi warszawskiej. Sa- 

mueli odbył podróż z Budapesztu do Moskwy 
i z powrotem aeroplanem i komunikuje na­
stępujące wiadomości o Ukrainie: Panują 

tutaj istne orgie pogromów. W całym szere­

Pacyfikacja wschodnich granic.
' Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu jęt 

neralnego wojsk polskich z dnia 10 bm.:
Front galicyjsko-wołyński: W Galicyi 

wschodniej poza rozbrajaniem licznych bąnd 
ukraińskich bez zmiany.

Na Wołyniu na całym froncie utarczki pa­
troli.

Front poleski: Oprócz wzmożonej akcyi 
wywiadowczej, spokój.

Pobici Czesi chronią się na terytoryum polskie.
ROKOWANIA O PRZEMARSZ WOJSK CZESKICH. CZESCY DELEGACI W SANOKU 

I W NOWYM TARGU.
Wojska czeskie uciekają w popłochu ze 

Słowaczyzny i szukają schronienia u nas. 
Odwróciła się karta: przed kilku miesiącami 
zbójecki napad Czechów na Śląsk — potem 
konszachty ich z Rusinami, dziś proszą o 
ochronę.

W czasie Świąt Zielonych zgłosili się w
Sanoka delegaci pobityph oddziałów cze­

skich na Słowaczyźnie z prośbą o przewiet- 
z lenie ich do M. Ostrawy. Oddziały te prze­
szły w sile 2000 ludzi przez przełącz Mezoe 
Laborcz i dotarły do Łupkowa, towarzyszą 
im uciekający urzędnicy, konduktorzy i ro­
botnicy czescy. Inne oddziały uchodzą prze­
łęczą Dukielską. Żołnierze czescy będą od­
stawieni do granicy, lecz złożyć muszą broń 
i oddać wszystkie zapasy, które zabrały ze 
Słowaczyzny. Również przez Krynicę i Mu­
szynę uciekają oddziały czeskie w. stronę 
Nowego Sącza,

W Nowym Targu zjawił się czeski urzę­
dnik ze Spiszą w sprawie na-wiązania roko­
wa® o przemarsz pobitych wojsk przez No- 
wotarszczyznę i o pozwolenie przejazdu 
przez Galicyę działaczy czeskich i słowar 
ckięh skompromitowanych wobec Węgrów.

A * * *
Talci koniec przyszedł na fikcyę państwa 

czesko- słowackiego. Łakomie wyciągnęli 
łapy „bracia' Czesi po Słowaczyznę, siągnęli 
po Galkyę wsebodnią. teraz pierzchają w 

ści prywatnej, nie zaopatrzonych w pieczęć 
kontrolną, wysyłać nie wolno. Depesze poi 
skich władz cywilnych i zaopatrzone w pie­
częć tych urzędów nie podlegają cenzurze.

5) Zabrania się wysyłania listów prywat­
nych do Galicyi i Kongresówki. Zezwala się 
tylko na wysyłanie kart i w wyjątkowych 
wypadkach listów poleconych, bardzo waż 
nej treści.

6) Przekroczenia wydanych zarządzeń ka 
ranę będą przez sąd doraźny.

Dalej ogłoszono nakaz wydania broni i a- 
municyi, oraz wszelkich matecyiilów wybu­
chowych w terminie do 12 bm-, pod zagro­
żeniem kary śmierci.

jące się w Równie odmówiły, posłuszeństwa 
rozkazowi udania się na front polski i bol­
szewicki.

Komendanci pułkowi zostali zaaresztowa 
ni. Nastrój wśród włościan w obszarze Ró­
wna i Zdołbunowa wybitnie bolszewicki.

W Równie wprowadzono już rząd rewo­
lucyjny.

gacyi wchodzą: pułk. Obertyński, pułk. Su- 
limirski, maj. Maryański, kpt. Rozwadowski 
i por. Biernacki.

(Cóż to za „Ukraińcy'', z którymi się ro­
kuje? Jakąż „Ukrainę" reprezentują oni? 
Przyp. Red.).

gu miast i miejscowości które SarnueH żtyie- 
dził, ze strasznem wprost okrucieństwem tę­
piono głównie żydów. W niektórych mia­
stach znajdywano 3 do 4000 trupów- Zwło 
ki kobiet i dzieci pokrywały ulice.

Front litewsko-białoruski: Na odcinku pół­
nocnym oddziały nasze śmiałym wypadem 
rozbiły bolszewików pod Kozaczyzną, Dudą, 
biorąc 300 jeńców, 4 karabiny maszynowe 
i znaczny tabor. Na reszcie frontów, zmiany 
nie było.

iW zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller pułk.

popłochu prżed Węgrami, a winę klęski przy­
pisują nie swemu niedołęstwu i tchórzostwu 
lecz wszystkim dookoła, a nawet oficerom 
włoskim ze sztabu czeskiego. Węgrzy znaj­
dują się już blisko naszej granicy, niebez­
pieczeństwo grozi Spiszowi i Orawie: władze 
nasze powinny czuwać!

Węgrzy u granie Śląska Cieszyn.
Cieszyn. Rutka została zajęta przez Wę­

grów. Żylinę (Silein) wczoraj wieczorem ewa­
kuowano. Pierwsze ewakuacyjne pociągi ze 
Słowaczyzny przejechały dziś przez Księ­
stwo Cieszyńskie. (Żylina leży w odległości 
30 km. od przełęczy Jabłonkowskiej na Ślą­
sku, zaś Rutka do 30 km. od granicy gali­
cyjskiej. Przyp. Red).

Ucieczka czeskiego personalu kolejo­
wego ze Spiszu i Orawy przez Gahcyę.

Kraków, 11 czerwca.
W drugi dzień Zielonych Świąt przejeż­

dżał liniami galicyjskiemi (przez Skawinę) 
pociąg ewakuacyjny z czeskim personaiem 
kolejowym, uciekającym do ojczyzny z za­
grabionych prowincyi słowackich.

Wobec niedawnych łotrostw „braci" cze­
skich na Śląsku i ich ciągłego nieprzyjazne­
go stanowiska do nas, podziwać doprawdy 
należy uprzejmość Rządu polskiego, który 
zezwolił na ten przejazd przez Polskę! *■**"*

Polacy obsadzą Spisz i Orawę.
„Neue Er. Presse" donosi z Pragi:
Pisma praskie donoszą z oburzenidmy żei 

Polacy czynią przygotowania do obsadzenia, 
dwu komitatów w północnej Słowaczyźnie. 
Polacy — twierdzi „Narodni Listy" —- mó­
wią wprawdzie, że chodzi im o obronę tych' 
komitatów przed Madziarami, w rzeczywisto­
ści pragną je Polacy dla siebie zagarnąć, kot-, 
rzystając z ciężkiego chwilowo położenia 

narodu czeskiego.
Powołanie wszystkich 

młodszych oficerów czeskich
Praga, 11 czerwca (Teb od kor). Minister­

stwo wojny powołało do czynnej służby 
wszystkich oficerów i podchorążych, którzy*  
nie wykażą się pełnymi 30 latanii służby. —L 
Także Niemcy, o ile potrafią porozumieć się 
z żołnierzami czeskimi mają się zgłosić.

Jeszcze jedno prowokacyjne 
fałszerstwo syonistów krakowskich 
SFINGOWANY WYWIAD Z WICEPREZ.'

ROLLEM.
Kraków, 11 czerwca.

W żydowskim „Nowym Dzienniku" ukazał 
się rzekomy wywiad z wicepr. Roiłem, w 
sprawie aprowizacyi w naszem mieście. We­
dług żydowskiego prowokatorskiego świstka 
wicepr. Rolle miał oświadczyć, że od 7 lat 
Kraków nie miał tak dobrej aprowizacyi

Podobne poglądy, włożone w usta wicepr. 
Rollego przez żydowskiego prowokatora, — 
wywołały w calem mieście uzasadnione 

zdziwienie i oburzenie. Okazało się jednak, 
że rzekomy wywiad nigdy się nie odbył i 
jest bezczelnem fałszerstwem organu na­

szych „neutralnych" syonistów. j
Wicepr. Rolle, -do którego zwróciliśmy się 

w tej sprawie, oświadcza, co następuje:
„Odnośnie do notatki „Nowego Dzień 

nika" wyjaśniam, że interwiew ze mną 
pomieszczony w „Nowym Dzienniku", 
jest nadużyciem, gdyż z Redakcyi „N. 
Dz.“ nikt się do mnie w sprawie dzisiej­
szej sytuacyi aprowizacyjnej nie zwra­
cał. — W ogóle zaś w ostat­
nich czasach, nigdzie nie miałem spo­
sobności, o tej sprawie mówić. Cały sze­
reg przytoczonych okoliczności w. „No-' 
wym Dzienniku", nie jest zgodny z rze­
czywistym stanem rzeczy. Sprawa ta 
uszła mojej uwagi, gdyż nigdy nie czy­
tuje „Nowego Dziennika".

liapad na pocla$.
RABUSIE KOLEJOWI MIELI POMOCNIKÓW 
W SZAJCE CHŁOPÓW Z PODBORZA POD 

BOCHNIĄ.
Kr altów, 11 czerwca.

Od dłuższego czasu powtarzają się znowu na-x 
pady na pociągi towarowe między Bierzanowem 
a Bochnią. Bandyci, uzbrojeni w broń», palną, 
ostrzeliwują konduktorów kolejowych i dodane 
konwoje Ruchomej straży kolej. (żandarmeryi),| 
a otworzywszy drzwi wagonów, wyrzucają » 
wozów rozmaite przesyłki, ukrywając je w są­
siednich domach lub okolicznych lasach. ■

■W nocy z ubiegłej soboty na niedzielę doko­
nano właśnie takiego napadu na pociąg pospie- 
^no towarowy, wiozący przesyłki wysoko war­
tościowe. Między stacyami Podłęże i Kłaj na 
terenie gminy Podborze rzucili się złodzieje na1 
wozy ładowane mąką amerykańską i kondesiso- 
wanem mlekiem, a po ukręceniu kłódek i wysa­
dzeniu drzwi wagonów z nasad zaczęli wyrzu­
cać worki i skrzynki na ziemię. Pociąg ten kon­
wojowała właśnie Ruch, straż kolejowa w to­
warzystwie kontrolnych organów tutejszej dy­
rekcja kolejowej. Pomimo iż pociąg był w peł­
nym biegu, udało się Straży kolejowej odpę­
dzić rabusiów i postrzelić jednego z bandytów^ 
gdy tenże wyskakiwał z pociągu. Przeprowa? 
dzona następnie rewizya w najbliższych domach 
wykryła zrabowane towary i postrzelonego ban­
dytę, ukrytego w stodole. — W toku śledztw» 
okazało sio. że - bandyci V ajroedawafi worek



mąki amerykańskiej włościanom z Podtorza j 
PO 200 koron, a ci wynosili tę mąkę małemi ilo­
ściami do okolicznych miast i sprzedawali po , 
10 K kilogram i wyżej.

Podczas rewizyi przekonały się organa Stra­
ży kolej., że u włościan stojących w spółce zc 
złodziejami kolejowymi było podostatkiem 
wszelkiej żywności i tylko chęć zysków i zbo- 
gacenia się popchnęła ich na drogę występku.

Postrzelonego bandytę oddały organa Ruch, 
straży kolej, tutejszej policyi.

® glatek.
nie korespondenta co Bróckoddrff sądzi nst 
wypadek odrzucenia; przez koalicyę niemiec 
kich kontrpropozycyi, odpowiedział: ..Kon-' 
traktu pokojowego, takiego, jaki mi doręczę 
no 7-go maja br. nie podpiszę. Jeżeli odpo­
wiedź koalicji nie będzie zawierać zosadw?- 
czych zmian w duchu naszych Irontrprop o-' 
zycy j, to pokój nie dojdzie do skutku. Ma­
łych ustępstw w sprawach podrzędnych 
nie będę uważać za zasadnicze'4. Na uwagę 
korespondenta o opinii szerzonej wi pismach 
francuskich o ewentualnej zmianie obecnego 
rządu niemieckiego, w razie potrzeby na in-j 
ny, który podpisze warunki pokojowe, odpo 
wiedział Rantzau, że prasa francuska infor­
muje opinię zagraniczną źle i fałszywie.

„Rząd berliński i delegaci jego w Wersa­
lu są w zupełnej zgodzie i traktatu dążące­
go do moralnego i gospodarczego zniszcze­
nia Niemiec nie podpiszą. Wykazaliśmy w 
naszej odpowiedzi, że w interesie pokoju 
gotowi jesteśmy do ustępstw, aż do osta­
tecznych (!) granic możliwości. Nie może 
my dopuścić, by obszary; zamieszkałe przez 
Niemców były wydane przez nas dla cudzej 
korzyści. Wyroku śmierci ani odsądzenia 
nas od praw do honoru (!) nie podpiszemy, 
Co się stanie, jeżeli wwogowie nasi nie ze- 
chcą zrozumieć naszej postawy!—nie umiem 
panu powiedzieć, ponadto, że między dele- 
gacyą naszą, rządem a całym narodem, któ­
ry stoi za nami (!) — panuje zupełną zgo­
dność. ' f-l'~

Horecasa
Paryż (PAT). Havas donosi: Korespon­

dent „Daily Telegraph44 donosi, że Rada 
czterech usiłuje przyspieszyć ostateczne pod 
pisanie traktatu pokojowego. Termin dany 
Niemcom do podpisdnia albo odrzucenia 
traktatu pokojowego nie przekroczy tygo­
dnia. Pewnem jest już teraz, że sprzymie­
rzeńcy zgodzą się na małe zmiany wszczegó- 
lach, lecz dzięki niezachwianemu stanowi­
sku Wilsona i Clemenceau zasadnicze pun­
kty traktatu będą utrzymane w całości. U- 
padl też projekt zachęcenia Niemców do 
podpisania traktatu kosztem osłabienia no­
wo powstałego państwa polskiego, oddając 
im część przyznanych już Polsce teryio- 
ryów.
NIEMCY JESZCZE NIE TRACĄ NADZEI.

Nauen. (PAT). Radio st. pozn. Na podsta­
wcie głosów prasy niemieckiej i oświadczeń 
polityków niemieckich można wywniosko­
wać, że Niemcy nie stracili jeszcze nadziei 
porozumienia z koalicyą, mimo, że nie ma 
najmniejszych widoków' pojednania., 

JESZCZE RADZĄ.
Lyon. (PAT). Radio st. pozn. Szefowie 

rządów sprzymierzonych zebrali się we wto­
rek rano i rozpatrywali w dalszym ciągu 
kontrpropozycye niemieckie, jak również 
sprawę odszkodowania. Nad ostatnią spra­
wy obradowano również wczoraj popołudniu. 
Później składały referaty komisye.

Lyon. (PAT). Radio st. pozn. „Petit Pari- 
sien“ utrzymuje, że odpowiedź na kontrpro­
pozycye niemieckie nie zostanie Niemcom 
doręczona przed piątkiem.

Brockifcrff-Radzau oświadcza:
„BEZ ZASADNICZYCH ZMIAN W TRAKTA­
CIE POKOJOWYM RZĄD I NARÓD NIEMIEC­

KI POKOJU NIE PODPISZĄ!“
„N. Freie Presse44 ogłasza wywiad swego 

•korespondenta z Brockdorffem-Rantzau, da­
towany z Wersalu, z którego podajemy parę 
charakterystycznych wyjątków. Na zapyta-

Morawska Ostrawa, 11 czerwca. (Telef. od 
kor). „Lidove Nowiny44 donoszą, że oficerów 
niemieckich ze Znojmu i Opawy powołano 
na zebranie, na którem pewien pułkownik 
zawiadomił ich, aby byli w pogotowiu, po-

Austria mobilizuje

Policy w Wsfej Radzie miej sklej •
Eiała, 6 czerwca.

Dzień dzisiejszy nazwać można historycz­
nym w dziejach tut. grodu i życiu Polaków 
zamieszkałych w Białej. Oto odbyło się tu 
dziś pierwsze posiedzenie odnowionej na 
podstawie kompromisu Rady miejskiej, w 
której zasiada 19 Polaków, 19 Niemców i 
10 socyalistów. Polacy mają także przedsta 
«teielstwo w Magistracie, gdyż pierwszym 
wiceburmistrzem jest Polak, notaryusz Kar­
piński, I. asesorem fabrykant Po|gk Wymia- 
tałek. — Burmistrzem został nadal za zgodą 
;Wszystkich odłamów Rady Niemiec, inż. 
iSchmeja.

Dotąd nie mieli Polacy odpowiedniego 
przedstawicielstwa w Radzie. Ostatnie wy­
bory w r. 1911 dały im na 36 radnych tylko
4 (!) mandaty. Dziś stosunek ten zmienił się 
toteż dla obu stron posiedzenie dzisiejsze 
nazwać można historycznem.
• Zagaił je burmistrz Schmeja przemówie­
niem niemiecko-polskiem, poczem po ode­
braniu przyrzeczenia od nowo wstępujących 
nastąpiły deklaracye przedstawicieli odłar 
mów Rady, Imieniem Niemców odczytał od- 
’powiednią deklaracyę najstarszy wiekiem 
Niemiec—-radny p. Bartling. W deklaracyi 
swej zaznaczył, żel Niemcy chcą być lojal­
nymi obywatelami państwa w zmienionych 
warunkach, żądają jednak dla siebie równo­
uprawnienia w szkole i w kościele. Gotowi 
są do pracy dli miasta i państwa i spodzie­
wają się, że ze strony polskiej znajdą zro­
zumienie swych interesów.

* Imieniem Polaków składał oświadczenie 
pyr. Dr A. Mikulski podkreślając zmienio­
ne warunki bytu politycznego dla obu naro­
dowości i akcentując, że Polacy są u siebie*- 1 
'gospodarzami i świadomi są swoich praw 
T,ą własnej ziemi a' nie obce są im także o- 
bowiązki wobec obywateli państwa innej 
narodowości. Zasadę sprawiedliwości będą 
do nich stosować ale dla siebie żądają nale­
wnych praw nietylko do spraw, bieżących 
'ale i naprawy tego złego, które im dawniej 
Wyrządzono.

Imieniem socyalistów składał oświadcze­
nie dr Gross jako Polak (?) ii p. Gieserich, 
jako Niemiec. Dr Gro&s zalczął od protestu 
^naturalnie! przyp. Red.), że tak mało (?) 
teocyalistów jest w Radzie — poczem raz 
przyznawał się do międizynlalrodówki, to 
znów akcentował, że jest Polakiem i że 
Walczy z narodową — demokracyą i ehrze- 
fśdjańslcospbłccznym.i a w, końcu przeczytał 
'deklaracyę streszczającą postulaty, socyali- 
Ss^yczne i żądanie rychłych nowych wybo- 
trów na .podstawie nowej ardynaCyi.
5 .Tak-samo mniej więcej przemawiał p. 
^GieserichL 
^.dTastąpiły wybcny dó konffeyi', Polacy 
ayskali przewodnictwo w, 4 komisyach — 
między innymi także w, komisyi kontrolują­
cej gospodarkę miasta i Magistratu, Prze- 
twodniczy tu dr Mikulski.
« (Pio wyrazach podzięki i uznahia za pracę, 
^wystosowanych do ustępujących radców — 
^zamknął burmistrz to historyczne posiedze- 
hńe. Odbyło się ono w poważnym nastroju i 
spokojnie, tylko polemiczne uwagi dra 
.arossa. wzbudziły niesmak u Wszystkich na- 
Wct u jego zwolenników.' 
, Ze starostwa nie raczył nikt''mi' to posie­
dzenie przybyć. Galcrye były pełne.

Rządowo 
upoważnione ____________ ______ _________
Inżynier Artur Bromowicz kupuje i sprzedaje dobra, parcele budowlane, przeprowadza wszelkie pomiary obszarów_dworskich i wio 

ściariskich, oraz .wrdaie ulany.■.dla'hip<oteki.^-^$rlos%ęma4>n¥imMe osobiste i pisemne. 32)

Protest Estonii ' 
przeciw napadom Niemcom.
Paryż, (PAT). Szef delegacyi estońskiej i 

estoński prezydent ministrów uwiadomieni, 
zostali przez estoński sztab generalny o ata­
ku wojsk niemieckich na .Estonię. Estoński 
sztab generalny wystosował także do Focha 
telegram protestujący, w którym równocze­
śnie prosi o przedsięwzięcie wszelkich kro­
ków', celem położenia kresu napaści ze stro­
ny niemieckiej.

nieważ Austrya powoła ich z okazyi przy­
gotowywanej mobilizacji.

Czesi wysłali sokołów'' dla zabezpieczenia 
granic w okręgu znajmskim.' j

Koalicya grozi Węgrom
Lyon. (PAT). Radio st. pozn. Havas do- przestania wralk. Gdyby rząd węgierski nie 

wiaduje się, że koalianci wystosowali do rzą­
du węgierskiego ponowne wezwanie do za-

r

zastosował się do tego w takim razie przed­
sięwzięte będą środki przymusowe.

Co słychać
w mieście?

Kraków, 11 czerwca.
Efcsmmister Stączek w podróży 

agitacyjnej.
;W drug? dzień Zielonych Świątek, urządził 

w Bochni p. Stączek na spółkę z „kolegą4 
swoim p- Packanem, dozorcą studni kolejo­
wej, wiec agitacyjny na rzecz bolszewicko- 
socyalistycznego związku kolejarzy.

P. Stączek — niegdyś jako naczelnik sta- 
cyi w Skawinie przedmiot artykułów w „Na­
przodzie44 — stał się obecnie „kolegą44 tych 
właśnie osobników', którzy go w „Naprzo­
dzie44 szkalowali!

Zepsuty „interes" paskarzy 
tytoniowych.

W tycli dniach udało się wyśledzić rucho­
mej Straży kolejowej, że z Wiednia nadeszły

koleją do Krakowa dwie skrzynie egipskich 
papierosów, deklarowane jako papier.

Paskarze krakowscy zapłacili za te papie­
rosy 50 tysięcy koron! Sprzedającym był pe­
wien gość z hotelu francuskiego, który zmiai 
kowawszy, że włhdze wpadły na trop papie­
rosów', ulotnił się co tchu z Krakowa.

Papierosami zaopiekowała się dyrekeya 
okręgu skarbowego.

Goldberg, bolszewik.
Jak już donosiliśmy, znaleziono podczas 

rewizyi, przeprowadzonej w pomieszkaniu 
Adolfa Goldberga na Grzegórzkach w po­
szukiwaniu za bronią, pamiętniki oraz kara­
bin. Świadkowie zeznali, że Goldberg strze­
lał podczas ostatnich ekscesów'. Góldbcrg 
jest zdeklarowanym komunistą i z powrodu 
rozrzucania odezw bolszewickich aresztowa­
ny byt 15 stypzńia. br. pod zarzutem agitacji 
komunistycznej. Razem z nim aresztowano 
Margana Zeinblińskiego, studeiita z Warsza­
wy, który przywiózł ulotne pisma! i razem

r 
i 
)

z siedzibą urzędową w KRAKOWIE 
przy ul. Grodzkiej SS. Telefon 3444mt PMCEŁMYJHE*
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z Goldbergiem. propagował w Krakowie i- 
dee bolszewickie. Goldberg siedział do po­
łowy kwietnia w więzieniach Sądu kraj, kar 
nego w Krakowie i dopiero «cz podstawie 
dekretu amnestyjnego został wypuszczony 
na wolność, a skazany tylko w drodze admi 
nistracyjnej na zapłacenie kary za niedo­
zwolony kolportaż. Ta liobiłitacya Goldber- 
ga posłużyła iuu do dalszej karyery w ży­
ciu połitycznem, został bowiem ' członkiem 
krakowskiej Rady robotniczej.

Pruskie aeroplany nad Boguminem.
Morawska Ostrawa, 11 czerwca. (Tel. od 

kor). Wczoraj przeleciały nad Zagłębiem 
ostrawskiem dwa pruskie samoloty. Naprzód 
pojawiły się one nad Kruszewem, następnie 
przeleciały nad Boguminem i Piotrowicami.

Napad żydów na wieśniaków 
koło Michałowic.

Dnia 9bm. jechało furą z Krakowa dwóch 
żydów Simcha Pinczowski i Mortko Rotgel- 
ber, przez przysiółek kęło Michałowic. Z za 
chaty wybiegli gospodarze Michał i Jan Gro­
chowski, goniąc psa wściekłego. Gdy Gro­
chowscy powracali do domu, z wozu strzelił 
do nich z karabinu Simcha Pinczowski, pod­
czas czego Rotgelber podciął konie i popę­
dzili drogą przez las, oddając do goniących 
ich wieśniaków kilka strzałów karabinowych 
Świadkiem tego zajścia są Michał Ilerian i 
Jan Kopeć.

Napad żydów na żołnierza 
z Poznańskiego w Płaszowie.

W piątek dnia 6 bm. z przejeżdżającego przez 
Płaszów transportu artyleryi poznańskiej wyszło 
kilku żołnierzy, z wiadrami po wodę dla koni. 
Koło stacji odbywała się w tym czasie licyta- 
cya, w której, jak zwykle, brali udział tłumnie 
żydki. Jeden z żołnierzy podszedł do zgroma­
dzonych żydów i spytał się, gdzie jest studnia. 
W odpowiedzi na to zapytanie, żydzie rzucili 
się na żołnierza i złorzecząc mu, oraz wymy­
ślając wstrętnemi wyzwiskami pod adresem 
żołnierza polskiego, poczęli go bić kijami. Ko­
lejarze widząc to, zaalarmowali na stacyi żoł­
nierzy, którzy nadeszli i oswobodzili żołnierza 
z rąk rozjuszanych żydów. Obecnie prowadzone 
jest śledztwo w sprawie wykrycia sprawców na­
padu. Nazwiska żydków, biorącyeh udział w 
akcyi przeciw*  żołnierzowi polskiemu, są już p«: 
licyi znane.

KTO STRZELAŁ Z OKIEN DOMU PRZY 
PLACU DOMINIKAŃSKIM L. 2. Do redakcji 
naszego pisma zgłosił się adwokat dr Bader, 
zamieszkały przy placu Donioinikańskim 1. 2, 
twierdząc stanowczo, 'że on z balkonu i okien 
swego mieszkania nie strzelał do wojska i lu­
dzi. Protokoł zarzucający ten czyn dr Badero­
wi oparty jest na zeznaniach czterech wiary­
godnych świadków, którzy mieli dra Badera wi­
dzieć w chwili strzelania. W sprawie tej zarzą­
dzone jest ścisłe policyjne śledztwo i przepro­
wadzono w mieszkaniu dra Badera rewizyę. — 
O wyniku śledztwa doniesiemy.

Inne protokoły, poparte również zeznaniami 
naocznych świadków, wymieniają kilku jeszcze 
żydów, którzy z okien dawali strzały rewol­
werowe. Nazwiska ich będziemy mogli wkrótce 
ogłosić.
t Prawda powinna być wyświetlona w całej 
pełni.

RADA M. KRAKOWA odbędzie posiedze­
nie we czwartek dnia 12 bm. o godz. 5 pop. 
ja REWIZYE W PODGÓRZU. Wczoraj przepro­
wadziła ekspozytura policyi w Podgórzu rewi- 
zye w poszukiwaniu za skradzionemi podczas 
ostatnich ekscesów*  rzeczami. W Ludwinowie

;,DZIE N NIK POLS K1“

odebrano od Antoniego Cebuli wielką ilość płó­
tna skradzionego w kramie przy ulicy Mosto­
wej. — Od Jana Laski odebrano ubrania, które 
syn jego przyniósł z wycieczki rabunkowej. — 
Od Antoniego Kohana kilka sztuk materyi je­
dwabnej. Wszystkich, u których odebrano po­
chodzące z rabunku rzeczj’, aresztowano.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
(środa 11) po raz 11 „Rzeczywistość11 B. Gor­
czyńskiego. Jutro (czwartek 12) poetyczna baśń
M. Szukiewicza „Odyss w gościnie11 z p. Je- 
dnowskim w*  tytułowej roli. W piątek 13 bm. 
„Krąg interesów11 J. Benaventa, który cieszy się 
niesłabnącem powodzeniem.

Obsadę przygotowywanego na eobotę 14 bm. 
„Głupiego Jakóba11 tworzą, pp. Jarszewska. Cza­
plińska, Modzelewska, Sosnowski, Bończa, Je- 
dnowski, Nowakowski i i. Reżyseruje J. So­
snowski.

BŁAGALNE PROŚBY DO MAGISTRATU 
zasyłają tą drogą mieszkańcy Rynku Klepar- 
skiego, a przedewszystkiem pracownicy dyrek­
cji kolejowej o usunięcie nawozu końskiego, 
■nagromadzonego od dłuższego czasu na tym 
placu.

Pomimo iż dwa razy w tygodniu setki wo­
zów z końmi na Rynku Kleparskim ma postój, 
nawozu nikt nie zbiera, a gdy po deszczu słoń­
ce przygrzeje, powietrze napełnia się wyziewa­
mi i pracownicy djrrekeyi kolejowej, którzy od­
ważą się okna w biurach otworzyć, doznają 
wrażenia, że pracują w jakiejś końskiej, źle u- 
trzymanej stajni.

ZWŁOKI ŻOŁNIERZA W WIŚLE. Dziś rano 
w*  Płaszwie znaleziono wyrzucone na brzeg Wi­
sły zwłoki żołnierza polskiego. Przy żołnierzu 
nie znaleziono żadnych dokumentów. Jan 
stwierdziły oględziny lekarskie, zochodzi wypa­
dek utonięcia, g4yz n’e znaleziono żadnych zna­
ków, któreby wskazywały na morderstwo.

ARESZTOWANIE BOLSZEWIKA Z KO­
WNA. Wczoraj aresztowały organa policyjne 
w Krakowie Jakóba Witenbcrga, który przy­
był przed kilku dniami z Kowna za przepustką 
niemiecką. Witenberg nie może się wykazać, w 
jakim celu przybył do Krakowa. Znaleziono 
przy nim kompromitujące papiery.

PLAGA KIESZONKOWCÓW.’ Wczoraj na 
dworcu krakowskim, aresztowano: Stefana Nit­
kę, Izydora Reichera i Wł. Malinowskiego. Trój­
ka ta operowała w*  pociągu pospiesznym, wy­
ciągając z kieszeni podróżnych normonetki 1 
portfele z pieniędzmi.

Z TARGOWICY, MIEJSKIEJ. Na targ od 
2—7 bm. spędzono buhaii 97, wołów 95. krów 
251, jałówek 152, cieląt 1226, nierogacizny 628, 
razem 2453 zwierząt. Płacono za jeden centnar 
metryczny żywej wagi: buhaje od 900 do 1400 
K, woły od 1150—1800 K. krowy od 900—1600 
K, jałownik od 800—1425 K, cielęta od 500 
do 1300 K, nierogacizną od 2000—2100 K bi­
tej wagi, nierogacizną od 2150—-2900 K. Ceny 
wyższe odnoszą się do sztuk pierwszej jakości.

SEKCYA WYCIECZKOWA TOW. KRAJO­
ZNAWCZEGO wraz z Akademickiem Kołem 
T. S. L. zapraszają członków swych i osoby 
życzące sobie współdziałać z jej celami na ze­
branie organizacyjne, które odbędzie się we 
czwartek dn. 12 bm. o godz. 7 wlecz. w sali 
bibliotecznej Domu Akademickiego, ul. Jabło­
nowskich 1. 12 partet.

KONGRES PIASTOWCÓW. Dnia 29 czerwca 
odbędzie się w Warszawie kongres ludowy Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego ..Piastowców". 
Na zjeżdzie omawiane będą: 1. Rola wdościań- 
stwa w Rzeczypospolitej Polskiej. 2. Polityka 
zagraniczna. 3. Reforma rolna. 4. Sprawozda­
nie z działalności posłów*  w Sejmie. 5. Sprawy 
ustroju gminnego i oświaty ludowej.

Referaty wygłoszą posłowie: Bojko, Witos, 
Dąbski, dr Kiernik, dr Bardel, Kowalczuk i inni.

JAN KASPROWICZ. Dowiadujemy się, że 
znakomity poeta Jan Kasprowicz zdecydował 
się ostatecznie pozostać na katedrze we Lwo­
wie.

fNr. 121.

Dla Uniwersytetu poznańskiego, który na nie. 
go liczył, jest to niewątpliwie przykry zawód, 
ale bodaj lepiej tak będzie, że Lwów na tak 
ciężkie próby wystawiony, nie będzie teraz ogo­
łocony z tak wybitnych postaci, przynoszących 
chlubę Polsce.

Świadczy to pięknie o sercu wielkiego pisa­
rza, że przywiązał się do z biedzonego Lwowa 
i nie chce go opuścić w tej chwili, kiedy ludzie 
słabego ducha go opuścili.

ODEZWA DO SPOŁECZEŃSTWA D. O. 
GEN. Żołnierz nasz walczący we wschodniej 
Galicyi zaszczytnie spełnił swój obowiązek. Re­
zultat jego wysiłków*  ma wiekopomne znaczenie 
dla państwowego i militarnego stanowiska Pol-, 
ski. WT calem społeczeństwie najżywszą cieszy 
się sympatyą. Nie zapominajmy o jego potrze­
bach. Dowództwa zaspakajają potrzeby mato- 
ryalne, pomoc społeczeństwa konieczna w za­
kresie kulturalnego życia żołnierzy. Dla two­
rzących się za frontem gospod i czytelń żołnier­
skich potrzeba książek i czasopism. Wszystkie 
ofiarj*  uprasza się składać w dowództwach 
miejscowych z przeznaczeniem dla grupy gen. 
Iwaszkiewicza.

ECHA NAPADU NA M. RODZIEWICZÓ­
WNĘ. W sprawie napadu bandyckiego na dw*ór  
znanej powieściopisarki Maryi Rodziewiczówyj 
w*  pow*.  warszawskim, zostali osadzeni w aresz- 
cie podejrzani o branie udziału w napadzie Bt. 
Wisłocki, Wieczorek, Antoni i Władysław Bąk. 
A. i Władysław Kossak. Aresztowani są byłymi 
robotnikami na folwarku Rodziewiczówny. Bą« 
przyznał się do zbrodni.

KOBIETA CHCE PRZEBYĆ ATLANTYK W 
AEROPLANIE. Z Nowego Jorku donoszą Go 
gazet francuskich: lotniczka amerykańska, Miss 
Ruth Law oznajmia, że ma zamiar przelecieć 
przez ocean Atlantycki z Nowej Fundlaindyi Go 
wysp Azorskich, a stamtąd do Lizbony. Chce 
leciec tylko w towarzystwie obserwatora. Ter­
min lotu wyznacza Miss Law za miesiąc, a więc 
w końcu czerwca. Samolot pochodzić będzie z 
fabryki Curtiss w*  Nowym Jorku, gdzie go wła­
śnie mają na ukończeniu. Miss Law przebyła 
już w samolocie przestrzeń Chicago—Nowy 
Jork i znana jest w świecie sportu napowietrz­
nego jako dzielna i wytrawna lotniczka.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA POLE 
GŁYCH POD ROKITNĄ odprawionem zostanie 
w czwartą rocznicę pamiętnej szarżj*  dnia 13 b. 
m. o godz. 10 w*  kościele P. Maryi z inicjatywy 
9 p. ułanów. W nabożeństwie weźmie udział 
prócz Dow*.  Okr. Gen. wojsk., Dow. miasta i 
przedstawicieli oddziałów stacjonowanych w 
Krakowie, także reprezentacj a w ojsk g Hallera.

OLBRZYMI POGRZEB OFIAR MORDU U- 
KRA1NSKIEGO W ZŁOCZOWIE. W niedzielę 
8 bm. odbył się w Złoczowie pogrzeb 22 ofiar 
mordów ukraińskich, popełnionych na osobach*  
Szymbarskiego Edwarda, Szymbarskiego Adol­
fa, Mossakowskiego Piotra. Dąbsk.iego Adolfa. 
Stefanowskiego Michała. .Szymbarskiego Alfre­
da, Podgórskiego Jerzego, Cz.epielowskicgo Le­
ona. Herzoga Juliana. Śztoskiego Rudolfa. No­
siła Juliusza. Świątka Stanisława. Wolskiegc 
Ludwika, Niecia Maryana, Zychowicza Kazi­
mierza. Maruszka Stanisława. Szmalenberga Ja­
na. Klimowa Włodzimierza, Miltucha Szczepa­
na. Mokrzyckiego Piotra, Torczyszyna Marcina. 
Czepielowskiego Zdzisław a.

Z zapisków zgorzkniałego 
reportera.

Drożyzna. Chryste Panie! jaka drożyzna! 
Rozmaici dygnitarze z rozmaitych stron, społe­
czeństwo całe z każdej ulicy, z każdego ogon­
ka, domagają się zniżenia cen. a paskarze, 
drwiąc sobie z tych żądań podnoszą je ciągle. 
Pomiędzy wołaniem społeczeństwa a głosem 
dygnitarzy jest ta różnica, że społeczeństwo 
naprawdę jest obdzierane ze skóry i to je boli, 
a wielu dygnitarzj*  naprawdę paskuje i to im 
daje zyski. Jeśli zaś nie paskują, otrzymują

Magazyn Nowości dla Pań Władysław Gibaszewski
poleca: Materye wełniane, 

jedwabne, bawełniane 
112 ' na suknie damskie.

Gotową konfekcyę damską 
oraz własną pracownię sukienki kostyumów.

"T?\ Kraków —«

(2/ Floryańste?
Telefon 3388. WfWW
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) magazynów miejskich cukier biały, mąkę, 
hiszcze, mięso, jaja itp. po cenach maksymal­
nych, u nich zapewne ustanowionych,, bo spo- 
sczeństwo tych specyałów nie widzi. Mogą też 
*yć przekonani zupełnie, że Kraków ma co 
Bść. ba, nawet, że żołądki Krakowian nie są 
r stanie tego nadmiaru błogosławieństwa Vu- 
<cgo pomieścić, zwłaszcza jeśli się ten dobro- 
»yt mierzy stanem zaprowiantowania ich dygni- 
atskich spiżarni.

Ale dla oka coś zrobić trzeba, więc też i 
trak. Stów, kupców ..w którego skład wchodzi 
większość kupców żydowskich'1, juk głosi pi- 
»mo tego Stów, czuwa nad „umiarkc-wanemi 1 
zyskami swych członków. Wi lać, że pojęcie 
„umiaru11 w Stów, kupców „w którego skład 
wchodzi większość kupców żydowskich'1 jest 
też żydowskie, bo wszyscy, którzy muszą coś 
kupować, twierdzą zgodnym chórem że i-.h' ci 
„umiarkowani" kupcy wcale nieumiarkowanie 
okradają z ostatniego halerza, żeby zarobić tyl­
ko 150 do 2ó0°/o.

Nie miał racyi stanowczo nasz nieśmiertelny 
wieszcz Słowacki mówiąc o 1‘olseo: „rawiem 
narodów byłaś i papugą11, bo jeśli by tak byle

to byśmy już dawno wzorem Pragi przeprowa­
dzili przymusową regulacyę cen towarów, me 
oglądając się na zapewnienia Stów, kupców 
„z większością żydowską11. Ale my tego nie 
zrobimy i dlatego Czesi noszą już ubrania po 
200 K, gdy my za metr towaru płacimy 400 K. 
I płacić będziemy.

Również płacić będziemy „koszykowe11 na­
szym służącym, które uchwaliły sobie, że słu­
żąca ma rozpocząć pracę nie wcześniej jak o 
pół do 7-ej, a kończyć o 9 wiecz. Cztery razy 
w tygodniu ma mieć służąca wolne, niedzielę 
i świętą, rzecz prosta, też i to całe popołu­
dniu. a rano godzina na kościół. Jeżeli państwo 
pija szampana przy obiedzie, to ma go pić i słu­
żąca, a froterować podłogi i nosić węgle powi­
nien sam pracodawca, aby nie obciążać tem słu­
żącej ..do wszystkiego11. W drodze łaski wolno 
jej jednak uwolnić swego pana od tego oobo- 
wiązku, ale za osobnem wynagrodzeniem. Ró­
wnież za oczyszczenie butów pana przed godz. 
6 i pół rano istnieje oddzielna taryfa. „Koszy­
kowe11 stanowi przywilej służącej, którego jej 
odbierać nie wolno. h.

S~~2 KRAJU^
' NOWY SĄCZ, 10 czerwca. (Kon wł.) Komitet 

spiski w Nowym Sączu złożony z inż. Edwarda 
Migdała, Grochowskiego, prof. Kopytki i ad w. 
dra Wrońskiego zwołał 8 bm. w Nowym Są-( 
czu wiec, na który przybyli ks. Machay i Piotr 
Borowy z Orawy. Do zgromadzonych tłumów 
przemówił najpierw ks. Machaj krótko, ale z 
taką potęgą uczucia, że u osób o stalowych 
nerwach widziało się łzy w oczach. Za to Piotr. 
Borowy mówił długo, przemawiał samemi przd*  
nośniami, opowiadał o doli ludu pols-kiego. któ- 
ry jęcząc w caeskiej niewoli, pragnie się&połą- 
czyć z Polską, przemawiał z bólem w sercu, że, 
ta Polska nie docenia dążeń 150.000 Polaków. z Orawy7 i Spiszu, co się chcą z macierzą po­
łączyć.

Po wiecu odbyła się w sali magistratu po­
gadanka, na której uchwalono rezolucye w spra 
wie przyłączenia obwodu orawskiego i spiskie­
go do Polski.

—---- O------  ś

HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE.

Polityka sobkowstwa, czy 
krótkowidztwa?

flOrt naszego korespondenta).f
i ' Warszawa, 8 czerwca.

-'Ckl 4 bm. rozpoczęły się w ministerstwie han­
dlu i przemysłu narady nad zaprowadzeniem 
ceł ochronych w Polsce. Jako podstawę obrad 
przyjął rząd system clowy rosyjski, a do wy­
powiedzenia się zaprosił przedstawicieli wszyst­
kich gałęzi przemysłu, i handlu polskiego. Obra­
dy trwać mają do końca miesiąca.

Obrady postępują w tempie bardzo powoł- 
nem, gdyż ujawniły się wTielkie sprzeczności 
zdań i poglądów. W opozycyi taajdują się przed 
stawiciele przemysłu galicyjskiego, którzy wy­
chodzą z założenia, że w dzisiejszych trudnych 
warunkach bytu Polski, zaprowadzenie systemu 
celnego b. Rosyi, najwyższego i najdroższego z 
systemów Europy, jest nietylko szkodliwe, ale 
wprost zgubno dla kraju, gdyż już właśnie wy­
soka taryfa celna uniemożliwi zaopatrywanie 
kraju w produkty zagraniczne, tak bardzo nam 
dzisiaj potrzebne, a w każdym razie, utrzyma 
na długo panującą drożyznę. W argumentach 
swoich wskazują na Czechy, które już dzisiaj, 
przez obfite dopuszczenie do kraju wytworów 
zagranicznych osiągnęły znaczny spadek cen. 
Tak np. gdy tam 3 metry materyi wełnianej 
na ubranie ,można już dzisiaj mieć za 75 K, 
u nas metr kosztuje przeszło 400 K i cena ta, 
przy zastosowaniu proponowanych ceł, się u- 
trzynm.

Natomiast na innym gruncie stoją przedsta­
wiciele przemysłu b. Królestwa, którzy przy 
każdym poszczególnym artykule, produkowa­
nym w kraju, choć w minimalnej ilości, starają 
się utrzymać cła jak najwyższe, któreby pozwo­
liły wytwórcy skalkulować wysoką conę, zape­
wniającą mu zysk w granicach dotychczaso­
wych. W tym celu np. fabrykanci łódzcy i bial­
scy zawarci pakt i obliczywszy cenę swej wo­
jennej produkcyi łącznie z zyskiem przenoszą­
cym 100°/«, domagają się jeszcze wyższych cel 
na materye zagraniczne. W dziale szczotkar- 
stwa delegaci tej gałęzi przemysłu przeprowa­
dzili 2 K cła na 1 kg szczotki ryżowej, którego 
produkeya kosztuje u nas 1 K 80 h. Czyli 2e 
t kg szczotki zagranicznej kosztować będzie 
3 K 80 h, a przy doliczeniu kosztów przewozu, 
nawet 4 K, co pozwoli producentowi polskiemu 
-przedawać towar, bez obawy konkurencyi za­
granicznej, po 4 K i zarabiać na nim 2 K 20 h.

Delegaci b. Królestwa starali się usilnie o 
’udesienie zupełne cła na kakao ze względu na 
: ilka fabryk, które je przerabiają, ustanawiając 
. dnoczeńnie bardzo wysokie cło na herbatę i 

awę. Wywołało to silny protest delegatów gą- 
Tyjskich, stojących na gruncie, że kakao jest 
"■•y kułem luksusowym, więc właśnie powinno 
. ć obłożone cłem. Cło to uchwalono dopiero 
1 jgą kjraipromisu: że owym kilku produceu-

tom. potrzebującym kakao, będzie się zwracać 
cło.

Takie tarcia istnieją na każdym kroku. Sta­
wianie interesu osobistego producentów na pierw 
szym planie doprowadzi bynajmniej nie do o- 
chrony polskiego przemysłu, lecz do dalszej ru­
iny materyaluej polskiego społeczeństwa. Cło 
zabezpieczające zysk paskarski mija się z zada- 

1 niem, a przecież jak już dzisiaj widać z dotych­
czasowego przebiegu obrad, społeczeństwo wła­
śnie na takie eksperymentu jest wwstawiane.

------ ’ K. R. t
o- .W

Telegramy. x
WIEDEŃ, 10 czerwca. Zarząd giełdy posta­

nowił od jutra wznowić normalny ruch giełdo- 
wv.
UMOWA HANDLOWA MIEDZY CZECHAMI 

A JUGOSŁAWIĄ.
PRAGA, 11 czerwca. (Teł. od kor.) Dnia 7 

bm. została podpisaną w Belgradzie umowa han­
dlowa między Czechami i Jugosławią. W myśl 
tej umowy obowiązują cła wywozowe według 
serbskiej taryfy minimalnej.

Kronika gospodarcza.
BRAK BLANKIETÓW CZEKOWYCH I NA­

DAWCZYCH POCZT. KASY OSZCZ. Ze sfer 
kupieckich i przemysłowych otrzymujemy za­
żalenia, że Pocztowa Kasa Oszczędności w War­
szawie dotychczas nie nadesłała blankietów cze­
kowych i "blankietów nadawczych, mimo iż za 
te już przed kilku lub kilkunastu tygodniami 
zapłacili. Wobec braku tychże ruch clearingo­
wy przez tę kasę nie jest możliwy, a stan wkła­
dek wykazuje, jak na nasze stosunki, bardzo 
drobną kwx)tę. Jeżeli zwłokę tę powoduje bądź 
brak papieru, bądź też zwłoka w wykonaniu, 
to przecież można łatwo zaradzić, zezwalając 
do określonego czasu używanie blankietów 
austryackiej Kasy pocztowej we Wiedniu. Blan­
kietów tych znajduje się spora ilość w rękach 
kupców i przemysłowców dotąd nie zużytycn, 
a które wobec małego formatu nie nadają się na 
wet na*  makulaturę, lecz chyba tylko do przerób­
ki na masę papierową. Przez to zezwolenie ruch 
wkładkowy i clearingowy niechybnie zaraz by 
się znacznie powiększył i zaoszczędziłoby się 
znaczną ilość papieru. — Znając sprężystość 
ministra poczt i telegrafów, sądzimy, iż tę spra­
wę poleci szybko wziąść pod rozwagę.

ZJAZD CERAMIKÓW W WARSZAWIE. - 
Obrady zjazdu ceramików polskicrt, które trwa­
ły od 5 dni, zostały ukończone. Uchwalono na 
nim szereg ważnych rezolucyi o wielkiem zna­
czeniu tej gałęzi przemysłu dla polskiego życia 
gospodarczego. Domagano się natychmiastowe­
go założenia szkoły ceramicznej, stacyi do­
świadczalnej, dostarczenia węgla, i produktów 
pomocniczych, uregulowania taryf kolejowych, 
założenia fabryk, maszyn i urządzeń do fabry­
kacji wyrobów ceramicznych, unormowania pra 
wodawstwa robotniczego w zakresie ceramicz­
nym etc. Powstał komitet, złożony z 15 osób, 
któremu powierzono opracowanie statutów sto­
warzyszenia ceramików', polskich. -•

Wczoraj zakończono również obrady zjazdu 
elektrotechników’ polskich. "

Kursa dewiz i walut.
Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ, 11 czerwca. 

Przy bardzo dużych obrotach usposobienie bar­
dzo nierówne. Ruble zmiennie, korony w dal­
szym ciągu mocno, franki cokolwiek się cof­
nęły, natomiast funty notowano wyżej.

Ruble carskie 118.25—116.50—117. Korony 
53.55—53.75. Franki 250—217.50. Funtv 73.50 

; do 74.
WIEDEŃ, 10 czerwca, (Centrala dewiz). Marki 

195, lje 190, lwy 130, franki szwajc. 534.50, 
franki franc. 437, liry 335, funty szerl. 130, 
dolary 29.25.

BERLIN, 10 czerwca. Holandya 565, Dania 
337, Szwecya 362, Norwegia 356. Sżwajcarya 
277, Austro-Węgry 52.45. Madryt 253. Helsing­
fors 126.75.

ZURYCH, 10 czerwca. Berlin 36, .Wiedeń
17.75, Praga 30, Holandya 205.25, Nowy Jark, 
528, Londyn 24.43, Paryż 81.75, Medyolan 66,

j Bruksela 79.25, Kopenhaga 123.75, Sztokholm 
135, Chrystyania 132.25, Petersburg 44, Madryt
105.75, Buenos-Aires 230, korony stemplowane 
17.50, niestemplowane 18.25. ■

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDJ KRAKOWSKIEJ
; z dnia 11. czerwca 1919. >

ofiarow. żądano: trassak.
4’/o Poż. kraj. E. 1893. . . . 102’50 103’50 « 
4% » „ szkol. E. 1908 . 102’- 103’- A.
4*/,%  Poż. kraj, z r. 1913 . . 105’— 106’- Ą 
4*/.7.  . . . 1914 . . 105’- 106’- /
4% Poż. m. Krakowa z r. 1909 99’75 100'75 1
4% » » Lwowa .... 97-— 98 — i
4‘/a‘/o Oblig’. kom. Banku kraj. ' 104.— 105 — /

, 102- 108—
4’;<) , kolejowe , , 102.— 103-— y
4‘/s% Listy zast. Banku krajów. 108’— 109'— j 
40^ » . w n w 1Q4 —- 1Q5*  
4°/u Listy zast.i'ow. kredyt.ziem. 103'75 104'75 104’20 
41/?/» . . » » 52 lat 108’50 109'50,
.jo/ , , , .41 lat —’_ _ ■'_
4'/°% • » Banku hipot. . 103'50 104.50
4% . . . , «01. 101- 102 -
4ł/»*/o  • » Banku Gal. dla

handlu i przem. 105'— 106'-- 105'50 
4‘/»’/o » » Oai’ Ziemskiego

Banku Kredyt. . 104.— 10ó'-j. ) 
Bank Przemysłowy.................  600'— 610—X
Gal. Bank Hipoteczny .... 650.— —•—f
Bank Galie, dla handlu i przem. 535'— —l
Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 460.— —.— 1
Bank Ziem, dla Gal., SI. i Buk. —.— —.— \
Polskie Tow. handlowe . . . 380.— 390 — 
Tow. ake. Zieleniewski .... —‘
-Górka*  Fabr. cementu. . . . 540'— 550'— 
Gal. akc. Zakł. góro. ,Siersza*  —’— —— -

WALUTY.
Marki polskie......................... 185' 191.— 188’50
Marki niemieckie.................. 190'— 195'— 193.—

„ , drobne . , 185'— 190 —
Ruble carskie po 100 Rb. . . 224,— 230’— 

. , , 500 , . 222- 228.- 294>'-
„ , drobne .... 218'— 224'—
, dumskie..................... 126'— 130'—

Dewiza na Warszawę w rublach —
Marki niemieckie (dewiza) . . 
Dewiza na Zurych.............. ... \
Lei rumuńskie........................
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MEBŁN
/ różne rzeczy używane 

kupuje i sprzedaje
JÓZEF SZCZUREK

Kraków, Stolarska 6.

Jo załszesiia w Małopol- 
ice Fabryki zapałek 
Spółki z ogr. odpow. z po- 
szątkową produkcyą sto1 ty- 
lięcy pudełek po około 60 
sztuk w 8 godzinach poszu­
kuje się udziałowców. Kapi­
tał zakład. 1,000.000 K. 
Udziały po 0.000 Koron. 
Zgłoszenia adresować do 
firmy: Stanisław GURGUL 

w Jarosławiu.

KURSA P«1CZ£
EGZAMINA uniwersyteckie i 
adwokackie. System pisemny 

i lekcyowy. 

Płaszcz oficerski 
elegancki, prawie nowy, z 
materyalu zielonkawego — 
do sprzedania prywatnie. 
Ul. Andrzeja Potockiego 8 
wysoki parter. — Oglądać 
można codzień w czasie 

od 3—5 godz.

Młody energiczny czło­
wiek obznajomiony z czyn­
nościami biurowemi zosta­
nie przyjęty do przedsię­
biorstwa przemysłowego.— 
Zgłoszenia z podaniem wa­
runków dla Z. B. do Adm. 
„Dziennika Polskiego”. 467

OBIADY domowe
z 3 dań S koron.

W abonamencie opust. 
Kraków, Gołębia 16, I. p. 

BANDAŻE na przepu­
kliny pępka, brzucha, pach­
winy i t. p. OPASKI na 
gumach brzuszne przeciw 
rozmaitym wewnętrznym 
dolegliwościom, cierpieniom 
macicy, obwisłości brzucha, 
oberwaniu się, latającej ner­

ce i t. d. poleca
M.S. Polaczek, Sambor 5.

Mieszkanie u™sule­
wana, złożone z 3 pokoi, 
przedpokoju i wspólnej ku­
chni zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość: ulica 
Dietla L. 74. I. p.

3.000 Koron 
nagrody

ta wyszukanie mieszkania 
«łożonego z 3-ch ew. z 2-ch 
óokoi i kuchni zaraz lub 

od 15. czerwca.
Wiadomość w Biurze dzien­
ników i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków, Jagiel­

lońska L. 7. 459

Kupuję i sprzedaję 
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, oraz sztuczne 
zęby. Płacę najwyższe ceny. 

Józef Cyankiawicz 
Sławkowska L. 1.

(sklep zegarmistrzwsko- 
jubilerski, 296

^DrZOWoX
DE25Ki każdego rodzaju, 
KOKS, TER, CEMENT, 
WAPNO, WĘGIEL DRE­

WNIANY — dostarcza
Biuro Techniczne 

P. POUCZA
Caessyn, Śląsk.

pB’SWSJPi’ damski
ŁtóeS, I męski 
kilkuletni współpracownik firmy Wiskida — ostatnio 
w hotelu francuskim, objął pod własne kierownictwo za­
kład fryzjerski pod firmą Łabużsk, uf. Szewska 4.

Poleca gabinet dla Pań, manicure, salon męski.
251 Z poważaniem Adam RZEWSKI.

KARTA KBMNOWSNA 
dawniej FR. PARIŹEK 

w Krakowie, ui. SSawkowska 13, 
Ptó£!«,

Wielki wybór koronek, wstążek, haftów 
i t. p. towarów 

w najlepszym gatunku po cenach «miarkowanych.
Przyjmuje siu rćnrniei tio szycia bieliznę' 

męską, damską i dziecinną. 449

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych' 
w Krakowie, ul. Wiślna 3.<

Dział
Sawatno ■ Galanteręfny
poleca po cenach znacznie zniżonych:

MaJeryały na ubrania męskie, damskie i dla dzieci.
Jedwabne materye czarne i kolorowe. 
Klaty I szersze na podszewki, Watalina.

Barchany kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grube, 
Płócicnka kolorowej1....

Szale i chustki jedwabne.
Chustki na głowę — fllanelkowe i inne. 
Koszula męskie, Płaszcze męskie i dla dzieci. 
Obuwia męskie, damskie i dla dzieci. 
Ubrania dla robotników i dla chłopców. 
Staniczki damskie — batystowe i perkalowe. A 
Fartuszki, Pończochy damskie i dla dzieci. W 
Skarpetki męskie, Szelki.
Sienniki, worki, ścierki, ręezniki, — Torby ręczne targowe. 
Sukna do wycierania posadzek. .
Szpagat cienki i gruby do wiązania. 
Sznurowadła do bucików. — Przędza szewska.
Kapsle, Zatrzaski, Koronki i Hafty. — Wstąkki.
Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i damskich. 

Sprzączki, Haczyki. Wieszadła.
Mydełka i artykuły toaletowe. Grzebienie, Szczotki, Perfumy. 
Aparaty do golenia. — Nożyczki, Scyzoryki. .
Farby „Palatyn**  do farbowania materyi — w różnych kolorach. 
Sprzedaż hurtowa i detailicm. Ceny znacznie zniżone.

^162)

__ ______________

BANDAŻE opatrunkowy 
halitowe, do prania, do nabycia tylko u firmjt 

Stanisław BARAN i Ska
Magazyn Insirumentów Lekarsko-Naul.-owyeh

KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA 6/ 
Ceny hartowne!! Ceny hartowne IŁ 
—.... —-------- -------- --- ---- ----------------- 1

Ważne P.T. B©M<»!=
Z powodu trudności przewozowych 

oraz braku wagonów I
najwyższy czas 

zamawiać obecnie pod zasiewy jesienne z braku, 
nych nawozów, by takowe na czas otrzymać, 

Kajnit, Sole potasowe wysokoprocentowe, 
Gips nawozowy, bardzo skuteczay nawóz — | 
nadający się pod wszystkie uprawy 1 do każdej j> 
gleby. — Dostarcza się tylko całowagonowe posyl^lg 

każdego gatunku. tęf
F$afceryaiy budowlane i

WAPNO, CEMENT, GIPS murarski i sztukatorski, ? 
DACHÓWKA asbesiowa, AS BE ST, ZENIT, i 

Wszystko tylko w ładunkach całowagonowycb 
z szybką dostawą poleca firma ' '

JAN BODUCH f 
Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów 
sztucznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolnicz. | 
ŻYWIEC, Rynek 22, obok kość, farnego. ?

■ ............ ......□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
ZAKŁAD 452

TapicBrsh-DehracfjBi
1 pod firma: 4 «>'«

PIOTR PAŁKA 
został przeniesiony z ul. Sławkowskiej 21 
na ulicę św. Marka L. 19

(róg ulicy Floryańskiej L. 26).
Kupuje, sprzedaje i przyjmuje w komis meble, dywany,) 

materace i wszelkie dekoracye.
Polecam się nadal łaskawej pamięci Szan. Klienteli.□□□□□ □□□□□ □□□ □□ □□□□□□□□□
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Potrzebny
Lokal sklepowy

Z 3-ma lub 4-raa pokojami 
od l*go  lipca.

Zgłoszenia pod »Przemysł« do Administr. 
>Dziennika Polskiego*.  

Pośrednictwo wynagrodzę.

FRYDERYK MAUZENS;

PANAJON iSKA.
Wielka powieść dramatyczna.
8)dalszy). x.

Kucharka! i pokojówka, którym podobał 
się bardzo, starały się go jeszcze zatrzymać 
tia szklankę ponczu, ale był oin nieubłaga­
ny. Dziękował za poucz, myśląc, że czaś Er­
nesta Panajoua jest drogi, a skoro raz jest 
się sławnym włamywaczem i ma się pół tu­
zina odcisków; .woskowych w; kieszeni, nie 
trzeba tracić czasu na gadanie. Zresztą roz­
kład wilii baronów poznał doskonało i na 
razie nie miał tu co robić.
; iPoszedł więc, lecz po chwili zatrzymał się 
pod latarnią i zaczął przeglądać swój notes.

— Mamy 4 lutego... obliczał. Następnych 
piętnaście nocy mam zajętych, a 18-go mam 
nawet dwa mieszkania do „zreferowania": 
tej kokotki, u której byłem wczoraj na fay 
fie i profesora, u którego występowałem też 
jako najęty lokaj. Ale 19-go mam dzień 
wolny.

Pod datą 19 lutego, zanotował „ulica 
'Ampere 49",

P.oczem oddalił się szybkim krokiem mru­
cząc pod nosem:

— Zresztą w willi baronów będę miał lek­
ką robotę. Mogę do nich wejść jak pogromca, 
bo przecież chcąc nie chcąc dowiedziałem 

się o ich brudnej intrydze, i t£ ich tajem­
nicę potrafię wykorzystać.

MILIARDER <.. X.__
W dwa dni później Piotr Cartelegue wy­

jechał do Nowego Jorku.
Rodzice jego nie sprzeciwiali się tej pod­

róży, Ojciec miał zamiar założyć w Ameryce 
filię swej sławnej fabryki automobili. Obe­
cność zatem syna w Ameryce mogła przyczy­
nić się do urzeczywistnienia jego zamiaru. 
Trudy podróży i praca mogły zresztą tylko 
ukoić jego cierpienia miłosne.

Wpatrzony w bezmiar oceanu Piotr prze­
chodził w myśli dzieje swej miłości.

Kamilkę znał od dziecka i przed wielu 
laty rodzice przeznaczyli ich dla siebie. Mał­
żeństwa tego życzyli sobie ogromnie baro- 
nostwo, aby potężnym majątkiem Piotra 
podreperować‘ opłakane położenie, rodzicom 
Piotra imponowała starożytność rodu familii 
de Lagunan.

Ale już w parę tygodni po zaręczynach 
z Kamilką, Piotr zakochał się w jej nau­
czycielce, i wtedy dopiero zrozumiał, że dla 
swej narzeczonej żywił zawsze tylko brater­
skie uczucia. •

Kamilka zresztą, Wiedziona niezawodnym 
instynktem kobiety wnet poznała, że Piotr 
gorąco pokochał nauczycielkę i z całego ser­
ca zapragnęła, by jej towarzysz lat dziecię­
cych mógł poślubić dziewczynę, którą ubó­
stwiała.

Wyznała zresztą Piotrowi, że sama kocha 
innego, nie chciała jednak wyznać, kto byt 
wybranym jej serca.

Troszczyli się tylko, co na to wszystko^ 
powiedzą rodzice, bo nie wątpili ani na chwi-ł 
lę, że te wszystkie wiadomości uderzą w nich) 
jak grom. Ułożyli zatem, że po wielkich wy-, 
ścigach aul-omohilowycb, na których Piotr? 
jechać miał razem ze swym inżynierem pa-; 
hem Terrade, i był pewny zwycięstwa, wy-, 
jawi się całą prawdę ojcu Piotra, kliny, niew 
zawodnie w nagrodę zwycięstwa, zgodzi się. 
na małżeństwo syna z nauczycielką.

Po ułożeniu tego planu Piotr wyznał swą. 
miłość Ludwice Dubois, a Kamilka była pier­
wszą, która, z całego serca życzyła im szczę­
ścia.

Ale i baronowa de Lagunan zmiarkowała? 
co się święci- Kilka słów rozmowy Piotra Ą 
Ludwiką, podsłuchanych pod drzwiami, —i 
otworzyło jej oczy, Zrozpaczona udała się do 
Maxima Durek

— Zle jest! — biadała. — Mamy dochodu 
piętnaście tysięcy, a wydajemy sześćdziesiąt. 
Myślałam, że pieniądze rodziny Cartelegue 
znów ozłocą naszą tarczę herbową.

— I ze mną nie lepiej, skarżył się Durek 
Gonię resztkami.

Chwilkę pomyślał, paczem wyrzekł krótko 
i stanowczo.

— A jednak Piotr poślubi Kamilkę mimo 
wszystko!

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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